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Na 1-ej Stroni# 
wisra* petitowy mk. 4.00, 
Ł& lH-ej stronie—mk. 2.00, 
i *  IV-oj stronie — 1.60 f., 
aa&eskne za wiersz gar- 
Moatowy — mk. 5.00 Drob- 
*e ogłoszenia po 30 fen 
s* wysas. Najmniejsze drób'* 
*e ogłoszenie mk. 1.60.

jU€«k*,{& i Administracja mięsa 
**ą ei« pod M 4-ym przy 
fiiiojr Siarossosnowieckiaj w
8p«B0W8tt.

dla Mętów i depo®®: 
„Ukta*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 —

. półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, zprze- 
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 80 fen

iiiinnfk  pusłityczny, spotaany l Ilt*r»c^S
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PIOTR ZIEMBA
W dniu 31 stycznia 1920 r. zmarł długoletni sztygar kop. Strzyżewice

W zmarłym tracim y sumiennego i dzielnego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd T-wa Hrabia Re<iarcl. .
*t. pKjPi As..' Ą.kWM lsmnwwr

K I N O

0 IIZ ft
w Sosnowcu.

W S o s n a w c u

Od l lutego 1320 r. II SERJA. Dla dzieci dozwolone-

|  Kurjer z WASZYBGIOHU
W ielka tajemnica szpiegowska z  obecnej wrojny, osnuta na tle afery 

kanału Panamskiego, według scenarjusza Marcel Allan 
w 3-ch serjach, w 20 częściach.

W roli głównej p ięk n o ść  N o w eg o  Yorku Miss P e n t - !  W ł i i t e ,
11WĄ.G4.' K -żdi 3«njE ♦ddstłlttf  fia te i& i- , - * , * - . ™ - » * - .•

ftNOISSl Ud dnia 16 lu tego  w yśw iet lone  będz ie  arcydzieło  poezji  i sztuki kinemat. p. tl 
.B O S K A  K «1M S 3»JA “ (IM e k lc  

Polecamy filmę te szczególniej dla zakładów naukowych oraz szerszych  
warstw publiczności, jako wspaniałą ilustrację potępieńczych mąk.

Uwaga dla pań. Dziś! Tygodnik ilustrowany Gaumont Jft 3. zdjęcia aktuai.ne.

humoreska.
Ostatnie nowości paryskie. Les Grands Films Artistiques Gaumont.

JJ W spaniały dramat sensacyjny  
w 4 wielk. ak tach ‘znanej wyt­
wórni „Gaumont* wjParyżu we­
dług scen. LUDWIKA FEMILLADE

7% X -Ile  S T E L L A .

„NOKTURN
w roii głównej słynna francuska aftystka

P oczątek  przedstawień o  godzinie  5 ej, w n iedz ie le  i św ię ta  o  4-ej. 
Pod dyrekcją A gencji  K inem atograf icznej  „Coiso* w Warszawie.

KKiasi&Mnms sKaacasstiSK,

KINO

SF1HKS
w  S c itn o w c u ,

( Tylko 3 dnil Tylko 3 dni!
Od poniedziałku 2 go do 4 go lutego.

W mocy trucizny
sensacyjny dramat w 6 u częściach podług d2ieła TOŁSTOJA, w roli

głównej Lidja Plorei.

^ a d  p r o g r a m ! JCu&uś ma
farsa w 2-ch częściach.

Aions: od ezwsrtku M l  A  I a Y .

ITCełtr „C O R SO " w Mzinle
■ W środę dnia 4 lutego. TYLKO JEDEN WYSTĘP!

Polskiej Trupy Liliputów,
Zemścij owo - cpsrettesw&j.

M a program dane :

T O  P O L U  *  la. A  .— komedja.
Piosenki Tyrolskie, Młynarz i Kominiarz —  ° P e r t t k i

Pod dyrekc ją  JANA ZAWADZKIEGO.
Bilety wcześn iej  nabywać m ożna  w Cukierni W-go Czerwińskiego.  

pO tząle ^ o  godz in ie  7 in. 30 wieczorem .

E t dakcja otwarta od 8 rano da
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja a i •  
iwritea.

iddziały własne: W Będzinie ul.
Małachowskiego tt, Dą­
browie ul. Sienkiewicza,

Okupacja G. Śląska.
Jako zbawców prawdziwych  

powitała ludność polska woj­
ska okupacyjne ententy.

Prasa polska na czele n u ­
merów zamieściła odezwy, w 
których zwraca się do wojsk 
sprzymierzonych z serdeczny­
mi słowami powitania i wyra­
ża radość, że pod ochroną tych 
wojsk zwycięskich połacy bę­
dą mogli nareszcie rozpocząć 
pracę nad połączeniem G. Ślą­
ska z Macierzą.

Ludność niemiecka, rzecz 
prost>, zajmuje postawę wręcz 
odmienną, a z każdego wiersza 
prasy hakatystyeznej zieje u- 
czueie gniewu, tłumione, oba- 
wą przed s' }ą, gdyż s lo ó ć ty ły

się te wesołe dni, kiedy moż­
na było bezkarnie plwać na
armję ententy.

Opuszczając jSląsk, bandy 
żołdactwa niemieckiego popeł 
niły cały szereg nadużyć i r a ­
bunków, ukoronowanych mor­
derstwem  górnika Niedurnego, 
gdy wracał z Bytomia do Fry- 
ćenshuty.

Jednocześnie bandy te m ia­
ły czelność wydać pożegnalną 
do. ludności odezwę, w której 
wyrażają nadzieję powrotu na 
G. Śląsk.

Ludność polska przeczuwa, 
coby to był za powrót i jakie 
straszne pociągnąłby za sobą 
skutki.

Polacy okupantami ?
„Ostdeutsehe Morgenpo3t“ z 

d. 2 b. m. donosi z Pszczyny: 
„Z wiarogodnego źródła do­

wiadujemy się, że z oddziału 
okupacyjnego, który przybył 
do Pszczyny w sile 250 ludżi, 
nie tylko większa część żoł­
nierzy, ale i więksi a część o- 
ficerów mówi po polsku.

Potwierdza się więc domysł, 
wypowiadany już dawno z o- 
bawą, że vw celach okupacji

G. Śląska przysłane’ będą woj­
ska polskie w uniformach 
francuskich*.

Sprostowanie.
Biuro Wolfa donosi, iż w ia ­

domości, jakoby do okupacji 
G. Śląska użyto żołnierzy pol­
skich w uniformach francus­
kich i amerykańskich jest nie­
prawdziwa.

D o k t ó r

Ii. Gutowski
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
ryczne i moczopłdoMre.
cd 11'ej do  1-ej 1 od 4-ej do 7-ej

H otel „Central" Ks 8 
Ml. 3-|9  Ma!« 1» 18 SOSNOWIEC

6r. Nejman
choroby uszu, nosa i g&rdla.

Kołłątaja 10 (Mikołajewska) 
od 4 —8 popołudniu oprócz śwłą

Odezwa t e i ó i  p l f f i s i y t O M i .
W okręgu przemysłowym  

G. Śląska, zajętym już przez 
wojska okupacyjne rozlepione 
zostały odezwy w języku poi 
skim i niemieckim, z datą 24 
stycznia, drukowane w Paryża 
i podpisane przez reprezentan­
ta Francji, Le Ronda, repr. 
Anglji II. F. P. Percivala i repr. 
W łoch A. de Marinisa.

Odezwa ta mówi o zajmowa­
niu G. Śląska przez wojska en 
tenty w czasie od 31 stycznia  
do 11 lutego i głosi, że począ­
tkowa wprowadzony będzie za­
rząd prowizoryczny przez o- 
kupaeję wojsbow’8, który trwać 
będzie do (chwili objęcia w ła­
dzy przez'kom isję między ko­
alicyjną

Komisja ta sama określi ter­
min przejęcia władzy i zawia 
domi o tym  za pomocą ogło 
szeń.

W dalszym ciągu odezwa 
głosi, że wojska okupacyjne 
przybyły, by utreymać porzą­
dek i zapewnió wszystkimi 
mieszkańcom bez różnicy bez­
pieczeństwo i spokój.

Komisja przypuszcza, że u- 
rzędnicy będą posłuszni, a lu­
dność zachowa się roztropnie 
i żąda by w szystkie rozporzą­
dzenia komisji spełniane były  
dokładnie.

Przekraczanie istniejących  
prawr lub postanowień traktatu

pokojowego wersalskiego, jak 
również agitacja wszelkiego 
rodzaju nie będą cierpiane.

Wojska trancyskse
w Bytomiu

Biuro tel. W olffa donosi z 
Bytomia:

W poniedziałek o godz. 12 
przybyło do Bytomia koleją 
około 130 kawalerzystów. Od­
dział ten powitany został przez 
polskie stowarzyszenia na p la ­
cu przed dworcem.

Orkiestra górnicza zagrała 
„Mazurka* Dąbrowskiego, po­
czym  pochód przy dźwiękach 
pieśni polskich ruszył przez 
miasto. /

Niem cy odpowiedzieli śp ie­
wem „Deutschland, iDeutschlad 
ueber alles*.

E n i a n f a  w  * t a t 3 w i e a c h .
Załoga francuska w Katowi­

cach liczy około 800 ludzi.
żołnierzy ulokowano w ko­

szarach, oficerów na kwaterach 
prywatnych.

W poniedzirłek po południu 
w dowództwie franeuskim w 
willi Silbersteina przy ul. Fry­
deryka zebrali się przedstaw i­
ciele władz cyw ilnych niem iec­
kich, którym oświadczono, że 
za porządek i spokój w m ie­
ście i w powiecie odpowiada 
burmistrz i landrat.



Hi® n i t  nail! U siift
Francuzi i włosi zajęli obszary śląskie.

2 lutego b. r. p rzyjechały  
wojska francuskie, a za nimi 
wojska włoskie. Francuzi w y ­
siedli w' Bogumlnie, zajęli s ta­
cję, potym P o b k ą  Ostrawę, 
Karwinę,* F rysztad  i Cieszyn. 
■Włosi zaś zajęli Jabłonków, 
Skoczów, Bielsko, a prawdo­
podobnie także Spisz i Orawę. 
W  poniedziałek i wtorek woj 
ska  polskie opróżniły Śląsk, 
cofając się po za Białkę i ds tra -  
wicę.

Odtąd Sli3k stanowi jedno­
s tkę  administracyjną i poli­
tyczną. Linja cłowa i wojsko­
wa przeprowadzona n&d Ol i 
została zniesiona. Przywóz to­
warów do lrsię?iwa cieszyń­
skiego jes t  dozwolony. Co się

Cieszyn, 4 lutego.
ryczy wywozu towarów ze 
Śląska, państwo pobk ie  może 
nad Białką, r. czesi na  Ostra- 
wioą zaprowadzić linię cłową. 
Rada Narodowa straciła  wła 
dzę adm inis tracyjną  Przy  ko­
misji mianowani będą prefekt 
polski i czeski. Państw o poi 
skie i czeskie obowiązują się 
korniej! międzynarodowej do ­
s tarczyć  takiej iltści środków 
żywności, jakiej dostarczały 
dotąd. Pieniądze polskie i cze 
skie mają mieć kurs  obowią­
zujący na tych przestrzeniach, 
na k tórych  m iały tak i  ku rs  
dotychczas, a kurs fakulta  
iywny na obu. Komisja s ta ra  
się jak  najspieszniej p rzepro­
wadzić całą akcję.

m
Radość ścisków 

19 3 w s d Q  zr zu ce n ia  i a n i a  l i e i n i e t t i s g i .
Warszawa, 4 lutego.

Naczelnik państw a z okazji 
Objęcia przez władze polskie 
ziem byłego zaboru pruskiego 
o trzym ał w dalszym ciągu n a ­
stępujące depesze:

1) Obywatela wolnej Polski 
z Sompolna i okolicy, oswo­
bodzeni z kaidan pruskiej nie­
woli, przesyłają hołd wierno- 
poddańczy.

Lucjan Prądzyński, Skarp.
2) Ziemia Chełmińska, w ra ­

cająca dziś do m acierzy swo­
jej, śle panu naczelnikowi pań­
stwa w yrazy czółobitsosci i 
przyrzeczenia wiernej straży 
nad brzegami Wisły.

Starosta.
3) Miasto Grudziądz, wy 

swobcdzone z półtorawiekowe- 
go ja rzm a  krzyżackiego, sk ła ­
da ci naczelniku państwa hołd.

P rzezydcnt m iasta  G rudzią­
dza, Włodek.

4) Oswobodzony w tych
dniach Rawicz sk łada  panu 
naczelnikowi hołd, ś lubując
wierność i posłuszeństwo Rze­
czypospolitej.

Obywatele polacy miasta k re ­
sowego Rawicza.

5) W alne zebranie Tow. ro l­
niczego sluckiego i Związku 
ziemian w dniu 25 stycznia,
k iedy  do m acierzy polskiej po, 
półtora wieku niewoli dołączo­
ne są prastare  jej dzielnica
S om orsk :e, uchwaliło w yrezić  
tobie, jako wodzowi narodu 
polskiego, i dzielnemu i w a ­
lecznem u wojska bezgraniczną 
wdzięczność i złożyć należny 
hołd u mania za owocną tw ą 
działalność, dzięki której Pol­
ska  wraca d sw ych granic 
przedrozbiorowych i h isto rycz­
nych.

Pre?es Tc w. rolniczego L u d ­

wik Narkiewicz Jodko, prezes 
Związku ziemian, Konstan ty  
Gkołowicz.

6) Radni m iasta  Odelska, 
pow. sokólskiego, w dniu o- 
twarcia rad y  miejskiej, po o- 
swobodzeniu nas z półtorawie- 
kowej niewoli i przyłączeniu 
do macierzy polskiej, . sk ład a ­
m y Ci, naczelniku, bołd i od­
dajem y s ię  pod twoje dalsze 
rczkazy.

Burm istrz m. Łokie. (P.A T.)

Zajęcie Tczewa.
Polskie pociągi pancerne 

p fzybyły  do Tczewa we czwar­
tek. W   ̂p ią tek  nadciągnęły  
dalsze oddziały wojsk polskich. 
O kracza jących  do miasta witała 
Rada ludowa, przedstawiciele 
władz, duchowieństwo i stowa­
rzyszenia  ze sztandaram i. P u ­
bliczność ofiarowała żołnierzom 
kwiaty,

U bram  m iasta  przemówili 
p. Brzostowski i proboszcz 
Bączkowski, poczym wojska 
ruszy ły  odświętnie p rzy b ran y ­
mi ulicami przed starostwo, 
gdzie wystąpił z przemową 
s tarosta  Arczyński.

Pom nik W ilhelm a I został 
zniesiony.

Z przedstarostw a pochód u- 
dsł się na rynek> tu  przem ó­
wił burm is trz  Tczewa Orcbol- 
ski, porucznik Sarat i delegaci 
z  Gdańska i okręgu sz tum ­
skiego. Uroczystość „zakoń 
ezyła się odśpiewaniem pieśni 
narodowych i defilada.

Po południu w kościele ka­
tedralnym odprawiono uroczy­
ste nabożeństwo dziękczynne. 
W ieczorem odbył się rau t  w 
Niemieckim Dworze.

Oddział m arynarzy  polskich, 
m aszerujący na czele wojsk, 
wyróżniono specjalnie ow acy j­
nym  powitaniem.

(Z koh eren cj i  u ministra prz«m. i hand.)
W arszawa, 30 stycznia.

('Kor. wi. .Iskry*),

Minister przemysłu 1 handlu 
p. Antoni Olszewski zaprosił 
wczoraj przedstawicieli prasy 
na konferencję  w sprawie nie­
zw ykłe  ak tu ^ n o j  i ważnej, w 
sprawce uruchom ienie p rze m y ­
słu polskiego.

Zycie przemysłowe Polski — 
twierdził p. m inister — p rzy ­
gniata ciężar w postaci n ie ic  
statecznej il< ści węgla. Kryzys 
węglowy ham uje rozwój eko­
nomiczny całej Europy. U nas 
je s t  on niemniej dotkliwy, niż 
gcbieiDd ,ej.

W  roku ubiegłym Polska 
potrzebowała 14 400 ooo tonn 
węgla, a ty m o z a s e m  faktycznie 
o trzym ała 5,{#50,000 tonn, w tym  
3,300 tys. tonn z Zagłębia D ą ­
browskiego, 1,100 t y s . — z Za­
głębia Krakowskiego i za led ­
wie 130 tys. z Górnego Śląska. 
Otrzywaiiśmy zaledwie 40 proc. 
tego, co nam  potrzebne do 
potnego tycia .

Jak się to odbija na p rze­
m yśle  — zrozumieć łatwo, gdy 
się weźmie pod uwagę, źe woj­
sko : kolej otrzym ywały nie

40 proo. swego zapotrzebowa­
nia, a niemal 100 proc. Dla 
przem ysłu  pozostało tedy  od 
kilku do kilkunastu procentów .  
Dokonać w tych  warunkach  
podziału — było sz tuką  nie- 
lada.

Perspektyw y węglowe w ro­
ku bieżącym nie są różowe.

Szczególnie t ru d n a  była s y ­
tuacja w styczniu, W  Zagłębiu 
Dąbrowskim i Krakowskim z 
powodu chwilowego braku a r ­
tykułów technicznych i stem 
pli oraz m arnych  warunków 
aprowizacyjnych produkeja nie- 
co spadła. Na Śląsku Cieszyć 
skim stre jk i górnicze. Górny 
Śląsk dostarczył umiej, niż to 
wynika z umowy polsko-nie­
mieckiej, a potrzeby Polski 
wzrosły wraz z posuwaniem 
się woj3k naszych na Litwie i 
Rusi, wraz z obejmowaniem 
P rus  Zachodnich i Pomorze, 
skąd  Niemcy odchodząc w y ­
wieźli wszy ste l/w ęgie l. Krótko 
mówiąc-— na styczeń potrzeba 
nam  było 1,370,000 tonn, a po 
siadaliśmy 640—560 ty3. tonn.

Trzeba było uciec się do tak  
heroicznych środków, jak  
w strzym anie chwilowe ruchu 
osobowego. Było to zresztą pół 
środkiem tylko. Dalsze mie 
sięczne ząpotrzebaw m ie wedle 
oblićzeń dochodzi do 1 miljona 
400 tysięcy  tonn, a na pokrw 
cie tego będziemy mieli 742 
tys. tonn, lecz pod warunkiem, 
że z Górnego Śląska otrzym a 
m y c t łą  przyznaną nam cyfrę 
250 tys. tónn.

Skąd \ i z !ąó drugie 700 tys. 
tonn. Rząd czyni zabiegi, aby 
zwiększyć produkcję naszych 
kopalni. Rozszerzenie jednak  
terenu  ekspiotacji, inwestycje, 
sprowadzenie maszyn, nawet 
w norm alnych  czasach wy w a 
gają dłuższego term inu. Cóż 
dopiero dzisiaj! To też zw ię ­
kszyć produkcję naszych ko­
palni dałoby się jedynie  praez 
przedłużenie pracy  na kopal­
niach i o to energicznie zabie­
ga rrząd.

Rząd s ta ra  się również, aby 
Rada najwyższa wr Paryżu  
zwiększyła przyznaną nam  
norm ę 250 tys. tonn o 180 tys. 
Tyle bowiem wynosi zapotrze 
howanie ziem przejętych od 
Niemców, a ziemie te nie były  
brane  w rachubę przy  wyzna­
czeniu nam, kon tyngen tu  wę 
glowego. Żądanie to jes t  z u ­
pełnie słuszne i posiada dla 
uruchom ienia  naszego p rzem y­
słu tak  doniosłe znaczenie, że 
będzie chyba uwzględnione 
przez ententę. Lecz trwałe pod­
staw y rozwoju przemysłowego 
zyskam y wówczas dopiero, gdy 
naszym  zostanie Górny Śląsk. 
Produkował on przed wojną 
46 miljonów, obecnie w ydoby­
wa 30 mil. c z j l i  po pokryciu 
potrzeb Polski pozostałoby je 
szcze kilkanaście miljonów na 
e k s p o r t  zagraniczny, na poprą 
we kursu  polskiej waluty.

Mając wzrok skierowany na  
węgiel — rząd  nie zaniedbywał 
niczego, aby ożywić przemysł.

Z 75 miljonów marek, przy­
znanych przez sejm na pożycz­
ki przemysłowe m inisterjum  
użyczyło 34 przedsiębiorstwom 
28 m il . '600 fys.  rak. W  załat 
wieniu je s t  podfcń 15 na sumę 
18,100 tys. m k. K redy t to 
krótko term inow y, nie może 
być  użyty  z n a tu ry  rzeczy na 
cele inwestycyjne. Dopiero u- 
rzeczyw Lm ienie  ustaw y z 18 
lipca o pomocy państwowej na 
odbudowę gospodarstw , zn i­
szczonych przez wojnę, zawa­
ży silniej n ą  łonach p rzem y ­
słu.

Ministerjum ; zem. i handlu  
starało' się zasileć przedsiębior­
stwa rządowymi zamówieniami. 
34 ' 'akładom rz.(d  nd-cielił z a ­
mówień na sum ę 16,940 tys. 
m k Toczą się pertrak tac je  oo 
do 33 zakładów na saooę 70 
tys. m arek.

Rząd wziął również pod za ­
rząd  p rzym usow y 7 fabryk  i 
but: zakłady Żyrardowskie, h u ­
ty  Hantkago, .Blachownię* i 
.K atarzynę*, tow. akc. „W es- 
ten* w Olkuszu, tow. górn.- 
przem. „Hr. Renard*, fabr. ce ­

lulozy we Włocławku. Na u r u ­
chomienie tych  zakładów rząd  
wyasygnował 12 i pół miljo­
nów marek, z czego na jedne 
tylko zakłady  Żyrardowskie 
około 7 miljonów..

Bardzo intensywnie rozwijał 
działalność dropny  przem ysł 
i rzemiosła. W edle przybliżo­
nych  cyfr — w całej 'Polsce 
pracowało 240 tys. warsztatów, 
720 tys. ludzi Rząd zaopatry ­
wał te warsztaty  w węgirl, 
koks, spirytus, skóry, parafinę, 
żelazo, włókno, naftą, te rpen ­
tynę  i t. j*. Poza tym  powołał 
do życia komisję kredytow ą 
główną, i 13 komisji miejsco­
w ych w c-iu  udzielania rze ­
m ieślnikom kredy tu  z p rz y ­
znanych  przez sejm 50 miljo­
nów. Komisja główna użyczyła 
dotychczas 1,685 tys. mk.

Zdaniem p. m inistra  p rze ­
m ysł nasz, pomimo zaiszczenia 
przez okupantów, wykazał du ­
żą żywotność. P rzem ysł w łó­
kn isty  np. potrafił sprowadzić 
brakujące mu części maszyn, 
pasy, zapewnił sobie bawełnę 
i zaczyna przystosowywać się 
do nowych warunków, do ek ­
sportu  nie na Wschód, lecz na 
Z>chód.

Obecnie przemysłowcy za­
mierzają zorganizować dia 
swych potrzeb bank k redy tu  
hipotecznego.

Czynnikiem, k tó ry  ham uje 
rozwój życia przemysłowego, 
je s t  nieunormowanie naszych 
granic państwowych. P rzem y­
słowcy tych  prowincji, k tórych

los stoi jeszcze pod znakiem 
zapytania, nie mogą rozpoczy­
nać pracy, gdyż nie wiedzą, 
w jakich warunkach dalej dzia­
łać im wypadnie. Wobec wielu 
niewiadomych — trudno o kal- 
kujację gospodarczą.

T użą  wiarę w przyszłość 
przem ysłu polskiego napawa 
wiadomość, jakiej nam  użyczył 
p. minister, że wydatność p ra ­
cy robotnika polskiego w wielu 
gałęziach równa się przedw o­
jennej.

Silny, sprężysty  rząd, zape­
wniający ład, .bezpieczeństwo, 
i poszanowanie własności, rząd  
posiadający ja sn y  program  
działania, byłby czynnikiem 
pobudzającym energję przed­
siębiorców.

Gdy dostaniemy Slą3k Gór- 
ńy  i Cieszyński z ich potę­
żnymi złożami węgla, gdy  wy­
kreślone zostaną ostatecznie 
granice Polski, gdy  zagranica 
wyjdzie z  okresu wahania i 
uzna żywotność państw a pol­
skiego — dla przem ysłu  nasze ­
go nadejdą dni rozkwitu.

Nawet niski kurs  polskiej 
w alu ty -zuży tku jem y jako bo­
dziec, zachęcający do eksportu  
zagranicznego.

Nasza wspaniałe położenie 
geograficzne w Europie Środ­
kowej i oparcie o B a łtyk—po - 
mimo wszystkich trudności 
przejściowych — zapewni nam  
świetne szanse rozwoju.

M. Trajdos.

SSSasia aprowizacja.
Wszystko będzie chbrze!

W arszawa, 3 lutego.
„Gaz. Poranna* donosi:
Ciężki stan aprowizacyjny 

Wytwołany był brakiem taboru  
w Poznańskim, a to z powoda 
przem arszu wojsk na Pomorze.

Dzięki usilnym  staraniom  
rządu, liczba wagonów została 
znacznie powiększona, tak, le  ■ 
w piątek (30 stycznia r. b.) n a ­
ładowano już  żywnością 150. 
wagonów.

Dzięki tem u, iż rząd  dos ta r­
czył dzielnicy poznańskiej wę­
gla do omłotu, — młocka zy- 
skała na intensywności, a co 
zatym idzie, ilości zboża, g o ­
towego do wyen ł* i  z każdym  
dniem rosDą. Skutek jes t  ten, 
że w yżyw ien ie  Kórników, ko­
le ja rzy  oraz ludności wielkich

miatt, jak  W arszawa, Łódź itd. 
jes t  zapewnione całkowicie.

Rząd dąży do wytworzenia 
dwutygodniowych zapasó w ży ­
wności we "wszystkich w ięk­
szych m iastach i ośrodkach 
fabrycznych , co ułatwi już  roz 
poczęta dostawa m ąki am ery ­
kańskiej z Gdańska.

J a k  nas poinformowano, — 
570 wagonów mąki am ery k ań ­
skiej wyładowano w G ia ń sk u  
i złożono w składach rządo­
wych. Brak wagonów, oraz 
przejmowanie w danej chwili 
kolei przez Polskę — zaham o­
wały chwilowo p raw id b w ą  do­
stawę tejże, lecz i ta  przeszko­
da została niebawem u s u n ię ­
ta.

Spis ludności 
w Polsce.
W arszawa, 4 lutego.

Przygotowania, celem p rz e ­
prowadzenia spisu ludności w 
całej Rzeczypospolitej Polskiej, 
są w pełnym toku. Spis lud ­
ności odbędzie się dnia 30 go 
czerwca 1920 roku. Sprawa 
ta przyjdzie w  najkró tszym  
czasie pod obrady głównego 
u rź ę iu  statystycznego, poczym 
pójdzie do rad y  ministrów.

Główną przeszkodą szybk ie ­
go przeprowadzenia spisu lud  
ności był dotąd b rak  papieru. 
Dla przeprowadzenia spisu lu d ­
ności po trzeba będzie około 
9 do 10 soiljonów arkuszy  pa­
pieru. Trudności te zostały 
już  pokonane.

W poszczególnych rub rykach  
arkuszy  spisowych będą u- 
względnicne, prócz ru b ry k  
zwyczajnych, bardzo dokładny 
spis zawodów, religja, języ k  i 
narodowość.
, Spis ludności będzie p rze ­
prowadzony w jednym  dniu 
na wszystkich z ie m ia c h  Rse- 
czypospolitej Polskiej, z w y ­
ją tk iem  tyoh ziem, gdzie na 
razie władze polskie dotrzeć 
nie mogą (tereny pleb iscy to­
we). Na k resach  wschodnich 
akcja spisowa dotrze możliwie 
nabliżej linji frontu.

Spis laduości będzie m iał

dla Polski ogromne znaczenie. 
Będzie to pierwsza rzetelna, 
swobodna i liiesfałszowana s ta ­
ty s ty k a  Polski zjednoczonej.

Rr oniks .
KALEMOABZYK.

p,il* w środę 4 b. m. flusgarego i
Andrzeja

Jii-ro w czwartek 5 b s .  flgaty P. M
Wschód słońc* *. 7 w 41
Zachód - a- 4 w. 47.

OJ redakc j i .  Stosunki, które 
zapanowały na G. Śląsku wraz 
z z a ję c ie m  go przez sprzym ie­
rzone z nami wojska ententy, 
wymagają, t y  im poświęcić 
więcej miejsca w naszym  
piśmie. Dziś jeszcze, niestety, 
zmuszeni jes teśm y patrzeć na 
nie oczami prasy  śląskiej, pol­
skiej i niemieckiej. Za dwa, 
t rzy  dni najdalej nawiążemy 
ze Sląs«iem taki ścisły kon­
takt, iż będziemy posiadali 
wszelkie wieści z pierwszego  
źródła. P rosim y zatym  za­
równo tutejszych, ja k  i ślą­
skich czytelników naszych o 
pewną wyrozumiałość dla bra­
ków, k tórych  r u n i ę c i e  wyma­
ga nie tylko energicznej pra­
cy, ale i czasu.

Dwa — trzy dni t/lk c!



I Podziękowanie.
/ W a z y s t i im  ty m , k tó rzy  wzięli uds ia l  w p ogrzeb ią

ś .  t  P

W ogóle  należy  t a  podn ieść  
zas ług i dyr.  C ia r a e c k ie g ) ,  j a ­
ko w y traw n eg o ,  dzisiaj p ierw  • 
szego w K?óle3twie k ie ro w n i ­
ka, um ie jącego  4o d p o w ie in io  
u k ład ać  r e p e r tu a r .

Karola Araszkiewicza
ks. p re fek to w i J  S o b c z jń sb ie m u ,  k«. T. Knapowi, a w szc zeg ó ln o ść  p. K. Cw łer- 

kowi zą  se rd ecz n ą  i s k u te c z n ą  pom oc o k azan ą  nam  w  tej c iężk ie j  chwili, o raz u c z ­
niom  szkoły , k tó rzy  n a  w ła s n y c h  ram io n ach  ponieśli d rog ie  n am  zw łoki n a  m ie jsce  
w iecznego spoczynku, s k ła d a  se rd eczn e :  „Bóg z a p ła ć "

l i o d z l n a .

Od wydawnictwa. W s z y s tk im  
ps- bom, instytucjom i r e d a k ­
cjom, k tó re  zaszczyciły  nas  
przesłanieną życzeń  z racji  
dziesięciolecia  . I s k r y “ p r z e s y ­
ła m y  na jse rdeczn ie jsze  dzięki.

Ceny na mięso. Od dziś ro z­
p o czy n a ją  ap r2edaż m ięsa  w ie ­
przow ego n as tęp u ją cy  rzeźn i 
cy: p  Górski, ul. S ta rosośno
w iecka ' Na 46, p. M azurk iew icz , 
ul. Kościelna As 2 , p. Br. Ko 
s ieczn y ,  uh “Warszawska. Aa 12 
i p. Kreżel. u lica S ta ro s o s m -  
w iecka  Ab S2. Cenę m ięsa  u 
s ta lono  n a  10 m are k  za fu n t ,  
słoniny. 14 ink., a w ęd lin  12 
m arek .

2 Rady miejskiej. 23-cie p le ­
n a rn e  posiedzenia  K id y  miej 
-kiej odbędzie  się w ś ro d ą  d. 
4  lu tego  1920 r .  w sali  p o s ie ­
dzeń  o godz. 5-ej po południa .

Po rządek  dz ien n y  zapow iada  
m ięd  y  innym i! w niosek  m a- 
gittratra o n ab y c ie  posesji  na 
pom ieszczen ie  b iu r  m ag is t ra tu ,  
w n iosek  m sg is trava  o nab y c ie  
posesji S te rn irk ieg o ,  w ybory :  
&) 4 ch cz łonków  i 4 oh z a ­
s tępców  do m iejscow ej k o m i­
s ji  św iadczeń  w ojennych , b) 
10 ławnikó-w i 10 zas tępców  

‘ do s ą 3 u  pokoju, c) 1 de iega ta  
i 1 następcy  no Komisji w o j ­
skowe; prży  D. O. G.; w nio­
sek  n a e ły  M ag is t ra tu  w s p r a ­
w ie  o tw arc ia  w oddziale  sos 
n ow ieck im  b a n k u  h a n d lo ­
wego w W arszaw ie  p rz e jśc io ­
wego, k ró tk o te rm in o w eg o  n a

m ies iące  k re d y tu  do w y so ­
kości 1 .000.000  rok. n a  zak u p  
a r ty s u łó w  żyw nościow ych; 
w niosek  rr .  J u d e r b e r c a  i N a r ­
cyza  w sp raw ie  u zy sk a n a  k o n ­
cesji n a  otwc rżen ie  ap tek i 
m iejsk ie j,  w sp raw ie  u ch w a le ­
n ia  nauczycie lom  szkół pow ­
sz e c h n y c h  m ie jsk ich  p o d w y ż ­
s z e n i a '  doda tków  d f o iy ż a i a -  
n j o b .

Związąk ogrodników o tw iera  
w Sośnu wcu swoj paw ilon p rzy

MARTA
ROMANS

7.

ul. 3 Maja do sp rzed aży  n a ­
sion, roślin , kw iatów , owoców 
i t. p. p roduk tów  ogrodniczych . 
W  niedzielę , dn ia  8 lu tego , o 
godz. 9 rano  odbędz ie  s ię  0 - 
tw aro le  i poświęcenie tego  p a ­
wilonu. Sądzim y, że t a k  s y m  
p a ty cz n a  placów ka h an d lo w a  
znajdz ie  poparc ie  w śró d  m i e ­
szk ań có w  Zagłębia.

Projekt zmni8j3zenia liczby 
świąń P re z y d iu m  ra d y  m in i­
strów  k o m u n ik u je  za pośred  
n ic tw em  P. A. T.:

R ząd  rozw aża obecnie  w t o- 
ro zu m ien iu  2  w ładzą  kośc ie lną  
zaliczenie do zw y cza jn y ch  doi 
p ra cy  do ty czaso w y ch  s iedm iu  
dn i  św ią tecznych , a m ian o w i­
cie: d ru g ieg o  św ięta  Bożego 
N aro d zen ia ,  poniedzia łków  po 
Z m artw y ch w stan iu  P ań sk im  i 
po Ze ł a n i a  D u c h a  Świętego, 
św iąt  Oczyszczenia, Zwiasto 
w aaia  i N a ro d zen ia  N ajśw ię 
tszej M arji P an n y ,  w reszcie  
św ięta  św. S tan isław a.

S p raw a t a  będzie  n iebaw em  
przed s taw io n a  do decyzji  s e j ­
mowi. _________

Starzy \ młaijW.
Komedja w 3 akta h Hajo.

„S tdrzy  i młodzi*, t r z y a k to ­
w a  kom edja , napisanr* przez  
Hajo, w’y s taw icn a  w te  i t r z e  
z im ow ych , odniosła  zu p e łn y  
sukces .  Zaiów no w artość  ko- 
m edji,  u t rzy m an e j  wr poważ 
n y m  tonie, j a k  i g ra  a r ty s tów , 
b y ły  doskonałe.

"Sz tuka  t a  odznacza  się głę 
h o u ą  psycho log ią ,  o d tw arza jąc  
n ieum ie ję tnośc i w ychow an ia  
m łodzieży  p rzez  m atk i  naiw ne, 
chcące  zaw sze widzieć w sw y ch  
dzieciach*-—ty lk o  dzieci.

Zaślepienie rodziców  w y w o ­
łu je  częs tokroć  n a s tęp s tw a  zgo - 
la n iep rzew idaane  przez n ic a ,  
j a k  to miało m ie jsce  w tej 
sz tuce .

C hłop iec  osiem nasto le tn i ,

Place, na  k tó ry ch  fab rv -  
g a by ła  zbudow ana ,  i k ilka  
■tysięcy fra n k ó w , płożonych w 
b a n k u  oto w szystko , co p o zo ­
s ta je  tem u  b ied n em u  dziecku, 
p rzyzw ycza jonem u do _ życ ia 
dos ta tn iego  i d )  liczenia  na 
t a k  n a jb o g a tszą  orzys-łoso . .

To p raw ie  nędza.
Co czynić  w obec t a k  s t r a s z ­

nej k a tas tro fy?  U k  go się a- 
po  ni nieć o depozv t,  pozosta 
wiOay «r?ez  c jca M ar ty  panu  
V e rn ie r s ?

Cny pani ć ę  odw oła do s i e ­
ro t? ,"k tó ra  n ic  n ie  p o s ia ła?

B ł. by  to za iazem  o k ru tn e  
i  bezużyteczne...

Zbrodnia, k tó ra  z ru jnow ała  
p a n n ę  Alinę Verniere, z r u jn o ­
w a ła  Martę jednocześn ie .

P o w i“d?,iałaś mi pani, że ten  
o jc iec  po czynie  późnej n a p ra ­
w y , nie m ógł n ic  więcei u c z y ­
n ić  d la  swej córki.

A że^y  więc mieć spoko jną  
g ta r - sć ,  winuaś pani liczyć 
ty lk o  n a  sw ą drogą Martę, a
taiiże n>» n nu...

Ale u-timaiej ty ch  d w j-

w y c h o w an y  w abso lu tne j  n ie­
świadom ości, n ie  zda je  sobie 
sp ra w y  z w łasnego  n as tro ju ,  
n a to m ias t  s ied em n asto le tn ia  
dziew czyna , zupe łn ie  ro z u m ie ­

j ą c  s tan  n iezrozum iały  dla 
niego i m atk i ,  p ra g n ie  go u- 
św iadom ić, lecz Jej s tanow isko  
uczciw ej dz iew czy n y  n ie  p o ­
zw ala  n a  podobny" e k s p e ry ­
m en t,  przeż  co czuje  s ię  nie 
szczęśliw ą.

Oboje m łodzi nie m o g ą  z a ­
dowolić sw ych  chęci i dążeń, 
poniew aż p an n a  j e s t  ju ż  na  
w y d an iu ,  chłopiec zaś m a  p rzed  
sobą  sze reg  la t ,  ab y  m óc p r e ­
ten d o w ać  do s ta n u  m ałżeń sk ie  • 
go. D z iew czyna  wie, że za 
m ąż  w yjdzie ,  lecz n ie  za mło 
ćego , czys tego  ry c e rz a -b o h a te -  
pa, ale ża tak iego , jak ieg o  jej 
Ki»m a  obierze.

P. W ima3zkiewiczowa- w ro  • 
li Heli— była  znakom itą ,  u jm u ­
ją c  g rą  pełną szczerośc i  i m ło ­
dzieńczego poryw u. P . W ąso- 
wiczow na doskonałe  o d eg ra ła  
ro lę  k o b ie ty  z przeszłością .  P. 
Olędzki, jak o  m łodzien iec  o 
b u rz l iw y m  n ie u k o jo n y m p o r y ­
wie nam iętności , dał pos tać  
p e łn ą  p ra w d y ,  su b te l izu jąc  g rę  
w n a j t ru d n ie jszy c h  m e m e n ta c h  
psycho log icznych . P. C edayń- 
sk a  i p. K ossakow ska, jak o  
m a tk i  w* ro lach  ep izo d y czn y ch  
w yw iąza ły  się  z zad an ia  z u ­
pełnie dobrze. P . W in ia s z k ie -  
wioz, j a k  zw yle  g ra ł  bez za - 
rzu tu .  Inne ro le  zna laz ły  o d ­
pow iedn ich  w ykonaw ców  w pp. 
W ierzejsk ie j ,  jak o  g u w e r n a n t ­
k i— stare j  p an n y  i pp. W o j­
ciechowskim. (zn ak o m ity  ty p  
ke lnera ,  w łada jącego  b iegle 
k i lk o m a ję z y k a m i) !  P u ch n iew -  
sk iego  (w roli ojca, n ie  ro su -  
miejąc.*go sw ego powołania.) 
R eżyse ria  b a rd zo  3 taranna. 
W y s ta w a  dobra . T łu m a ie  ze 
b ra n a  p u b liczność  na leżycie  
oceniła w arto ść  sz tu k i  i g rę  
ar ty s tów , n ie  szczędząc  o k la ­
sków.

je  n ie  b ra k n ie  ci, nie b ra k n ie  
nigdy!..

W eron ika ,  zgnębiona , o d d y ­
chając, z t ru d n o śc ią ,  w y s łu ch a  
ł& z osłupinn-em  k a ta ry n ia rza .

Kiedy skończył,  w yszep ta ła  
zwolna, głosem, ledwie w yraź 
nym :

— Zrujnowane!.. M arta  ja k  
i córka p ryncypała . . .  Z ru jno­
wane!..

Potem , po chwili, p o c h w y c i­
ła  gorączkowo:

— Ha... pow iedz mi w s z y s t ­
ko... Jeżeli m ają tek  M ir ty  j e s t  
s łracony , m n ie  p rzyna jm nie j  
może s ię  u d ać  w y k ry ć  n ę d z n i ­
ków, k tó rzy  ugodzili" pana  R y­
sza rd a  V ern ie re  i mnie, i d o ­
prow adzili  do r .ędzy te dzieci.

— Jak ż»  pani będzie m ogła 
to uczynić?  — zap y ta ł  żywo 
M agloire.

— Niestety! —  zaw ołała  — 
nie potrafię!* Zapom niałam , że 
j e 3tesa ślepą!..

W idzia łaś  pan i  jed n eg o  z
m orderców ?

— Tak.
 W  jak ich  okolicznościach?
Nie spałam ...  p rz e s tra sz o n a  

zos ta łam  nag le  w ystrza łem , 
k rz y k ie m , b la sk iem  pożaru...  
W y b ie g ła m  szybko  z m ie szk a ­
nia.

J a k iś  człow iek z m in ą  p rz e ­
rażoną, wychodził z sieni, pro-

T ea tr  H. Czarneckiego. Daiś 
p rzed s taw ien ie  n a  S i tu rn ie :  
g ra n a  będzie  rek o rd o w a  „K sięż­
n iczka  czardasza*.

„K siężniczka dolarów* p e łn a  
h u m o ru  i p rzep ięk n y ch  m elo -  
dji o p ere tka ,  jed n eg o  z  n a j ­
lep szy ch  kom pozytorów , ja k im  
je s t  Pall,  g ra n a  będzie po ra z  
pierw szyno, ju t rz e js z y m  p rzed  
s taw ieniu . „Księżniczka d o l a ­
rów* c ieszy ła  się  w szędzie  ol­
b rz y m im  p o w ydzen iem , a w 
W arszaw ie  p rzsz  d ług i  p rz e ­
ciąg  czasu  n ie  schodz iła  z r e ­
p e r tu a ru .  U  nas  m a  za p e w n io ­
n e  powodzenie, g d y ż  t a k  li­
b re t to  znakom ite ,  j a k  i ob sad a  
da ją  g w aran c ję  a r ty s ty cz n e j  
całości. Rolę ty tu ło w ą  ś p i e ­
w ać  będzie p. ROgińska, p a r ­
tn e re m  jej będz ie  p. R udkow ­
ski, pp. Leonowicz, W ąsow i-  
ciiów na,K ossakow ska. W ia iasz -  
kiewicz, W olińsk i,  Kaczorow 
ski, g ra ć  będą ,  j a k  zawsze, 
con amore; a re s z ta  m u s i  d o ­
s tro ić  do całości pod w y t ra w ­
n ą  re ż y s e rs k ą  rę k ą  p. Mitlerar.

W p ią tek  p rz ed s taw ien ia  n ie  
będzie .

„S ta rzy  i młodzi* p o w tó rz o ­
n a  będzie n a  n a d c h o d z ą c y m  
sobo tn im  p rzeds taw ien iu .

W  n iedzie lę  d w a  p r z e d s t a ­
wienia: p o p o łu d n iu  „T arg  n a  
dziew częta ; w ieczo rem  „R>a- 
wódka* po ra z  p ie rw szy  ta  
zn a k o m ita  o p e re tk a ,  z k tó ­
rej p ró b y  pod  re ż y se r ją  p. W i-  
n iaszk iew icza  id ą  w  całej peł­
ni.

W  poniedzia łek  w B ędzin ie  
„S ta rzy  i młodzi*.

S przedaż  biletów n a  p o w y ż ­
sze p rz sd sśaw ien ta  ju ż  r o z p o ­
częta.

„Starzy i młodzi* w Dąbro­
wie. t& zn a k o m ita  e ro ty c zn a  
k o m ed ja  A lek sa n d ra  Hajo, k tó ­
r a  ob ieg ła  w szy s tk ie  eu ro p e j­
sk ie  sce n y  z o lb rzy m im  pow o­
dzeniem  i w szędzie  w y s ta w io ­
n ą  b y ła  ty lk o  d la  d i r o s ł ^ c h ,  
d an ą ' będz ie  w  n ad c h o d ząc y  
p ią tek ,  jak o  p re m ja ra  i zuoeł 
n ie  n ieznana  now ość d la  D ą ­
brow y.

P oczą tek  p rzed s taw ien ia  o
gods. 7 i pół w ieczorem .

dniu, w k tó ry m  w ojska  nasze 
d o trą  do m o rza  i obe jm ą  we 
w ładan ie  osta tn ią ,  n a d m o rsk ą  
s t re fę  ziem , o d e b ran y ch  n iem -
com.

Lilipuci. Będzin  po raz  p i e r ­
w szy  w sw y ch  m u ra c h  będzie
gościł j e d y n ą  p o lsk ą  t ru p ę  ko- 
m edj iwo operetkow ą, s k ł a d a j ą ­
cą  się z liliputów , k ió rz y  d a ­
dzą się  posnąć  w sw oim  w ła ­
s n y m  re p e r tu a rze .  W obec t e ­
go, że t ru p a  m a ły ch  a r ty s tó w  
będz ie  gościła ty lk o  je d e n  
dzień, n iech  k aż d y  zaw czasu  
z ao p a trzy  się  w bilet,  k tóre 
ju ż  sp rz ed a je  cu k ie rn ia  W  go 
C zerw ińsk iego .

LgUnwMW jtzoeseszpiłila w S&iitaii
Dr. Wasili lękało

Choroby weneryczne, skórne i mo- 
czo płciowe. Samogwałt. Płciowa 
niemoc. Badanie krwi. Mikroskop, 
analizy. Używam prep. 606 l 914.

Najnowsze sposoby leczenia.
Przyjm uje  codziennie  o i  5 do 7 po poł. 
w dni św iąteczne od 10 d a  12 rano.

Adres: Sędzin, ul. Kołłątaja J i 33.
.Misa* mv

Dnr m ed ycyn y

Z  l j ę d 7 i ; » a .

Uroczyste posiedzenie sejmiku
pow iatow ego w Będzinie o i  
będz ie  w dn iu  6 b. m. ja k o  w

w a d z ą c j  do g ab in e tu  p an a  
V ern ie r  8.

R zuciłam  się nk tego c z ł c - ’ 
■wieka, ażeby  m u n ie pozwolić 
u . ie ć ,  i zaw ołałam  o ra tunek .. .

— W te d y  w szczęła się w alka 
o r ę d z y  panią  i m ordercą?

— Tak... On chcia ł się w y ­
rwać... U b ran ie  jego, którego 
się  uczepiłam , trzeszczało , lecz 
chociaż b y ł  s i ln ie jszy  o d e m i ie ,  
m e puszcza łam  go...

— L a ta rn ia  gazow a c.ś adatla- 
ł.i da»edziniec, za tem , podczas  
waikl, widziałaś pi»ni m ordercę?

— W idzia łam  i poznałam
go--

— Poznałaś  p a n i ! . — p ow tó ­
rzy ł  Magloire ździwiopy.

—  Tak.
— Więo go pani znałaś?
—  Przed, t r z e m a  dniam i 

p rzyszed ł  dw a rn zy  do f a b ry ­
ki...' Z*prowadaił&m go  do p a ­
n a  Vf ruere, a te n  po jego  
odejśc iu  zab ron ił  mi ra-, n a  
zaw sze go w puszczać , g d y b y  
zgłosił się doń  pod j a k i m b ą i ż  
pozorem...

— Czy człow iek te n  w y m ie ­
nił pani sw e nazw isko?

— Tak.
— 1 pam ię tasz  je  pani?
— P am ię tać  b ę d ę  zawsze, 

nazyw ał się, j a k  m i pow iedzia ł  
— F r y c  L eym an .

— To nazw isko  n iem ieck ie?
—  Nie wiem...

I. s rdy iu t .  kliniki chorób skór* 
sysfe, wwseryczn. i moczo-jrtcl*' 
*y«h. Uźyw. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
9—  i d  g. r.fc«— * pp. Kob. i — # pp
C L I . Ktalachcffcskieyo' (Fabryczna) MiM 

d. Pogody.

J D o k t ó a *

f a w ł  I r e i f i t ^ s l i

w  Kz#tó9bewi«f 
&L m .  Panny Merji t .  J.

H ftl«]e Kr. 21, obok t e a t r r  
~ -  Paryskiego. —

1!b«rS#y skórne, dróg »ocz«* 
wy«b i w tao ry casa .

Prsyim«te #* f-~ 1? nho i od 4—7,y » 
®45? — 1 po poi.

K a n c e l a r j a  P ó ł r o c z n y c h  
K « r f c ó w  H a n d l o w y c h

! .  S em ik iE S S  i K. S ia t l l in
w Będzinie, ul. S ączew sk a  2.

P rzy jm u je  zap isy  now ow stę- 
p u jący ch  do 15 go lu tego  r. b .

M agloire c iągnął dalej:
— Gdy pan i w alczy łaś  ze 

zb rodn ia rzem , g d y  czep ia łaś  
s ię  jego u b ra n ia ,  czyś  pani nie 
uczu ła  w rę k a c h  p rz ed m io tu  
m etalicznego?

— Dlaczego m n ie  o to py ­
tasz?

— Zaraz się  pan i dowiesz. 
Zbierz pani sw e w saom nien ia .

W ero n ik a  zam yśli ła  się.
— Tak... tak... — w y rzek ła  

n a g le —  przypom inam  sobie... 
Ten c z ło w ie k ‘w y d z ie ra ł  się... 
by ła  chwila, k ied y  m iał się 
ju ż  m nie  w yrw ać...  W s s d y  r ę ­
ce m y  e zaczep iły  łańcuszeic 
od ze g a rk a  p rz y  k -unizsics. . .  i 
w tedy ...

P rzerw ała .. .
— I w tedy?  — z a c y ta ł  m a ń ­

kut.
— Dał się  s ły s z s ć  huk...  

u czu łam  u d erzen ie  w głowę, 
potem, ból p rz e jm u ją c y . .  S t r a ­
c iłam  przytom ność...  i o d z y ­
sk a łam  ją  dop ie ro  n a  ty m  łóż­
k u  w szpitalu...

— To nie wiesz pani,  czy  w 
chwili, g d y  p ad łaś  ugodzona  
kulą , pozostał w  tw em  rę k a  
jak i  p rz e d m ’ot, o d e rw an y  od 
tego  łań cu szk a?

—  N ie wiem... n ie  pamiętam-
—  Oióż ja  pow iem  pani, że, 

g d y m  pan ią  podniósł u m ie r a ­
jącą ,  bezw ładną, n a  m ie jscu  
zbrodni,  znai&złam w ze sz ty ­

wniałej r<,ce pan i,  klejnocik, 
bre lok, n iezaw odnie  o d e rw an y  
od ł iń c u s z k a ,  k tó reg o ś  elę 
chw yciła  d ia  z a tr z y m a n ia  m o r­
d e rc y

B re lok  —  pow tórzy ła  W e ro ­
nika, w y s łu ch aw szy  k a t a r y n i a ­
rz a  z  uw agą.

—  Tak, z  p ieczą tką ,  p ra-  
w dziw y m afs te rsż ty k ,  wielkiej 
w artośc i ,  w y o b raża jący  lw a l e ­
żącego, p rześliczn ie  cy ze lo w a­
nego, t rzy m a ją ceg o  w szponach  
d rog i kam ień ,  zda je  s ię  szm a 
ragd , z  w y ry ty m i  na n im  d w ie ­
m a  l i t r a m i .

—  Jak im i?  —  za p y ta ła  p a ­
ni boilier.

— H. i N.
—  H. i N. —  zaw ołała  Ete- 

w idom a —  ależ to może być 
w skazów ką.

— Zapewne! bard zo  ważną, 
bo może b»rdzo dopom óaz do 
w y k ry c ia  winowajców...

—  Czyś o d l a ł  tę p ieczą tk ę  
s ę d z ia m i?

—  Nie.
. -  Dlaczego?
Bo chcia łem  w przód  p c z n a t  

pani w olę? /
P o d  j a n im  względem.!

(D. c. *.»



Z Saturna.
Na żołnierza. P. Zawadzki z 

przedstawienia na Saturnie w 
dniu 1 lutego z własną trupą 
liliputów, złożył do kasy Koła 
polek na ź c łn im a  poiskiego

ink. 6C0 t. j. 15 procentów od 
dochodu brutto.

Jednocześnie p. Zawadź ki 
serdecznie dziękuje sz. publics 
ności, że ta mile przyjmowała 
oklaskami maluczkich arty ­
stów.

■ R M n a a n

a my,

Lista ptfjfea zawiera 800 nazwisk,

Lista niemcćw, którzy mają 
być wydani entencie dla osą­
dzenia już jest gotowa i będzie 
wręczona rządowi berlińskiemu 
w d. 10 b. m.

Oprócz Rupprechta Bawar­
skiego z pośród książąt Rze­
szy ma być wydarty 'ks. Wir-

Koalicjs nie przyjęła n ie­
mieckiej noty przeciw wy­

daniu winowajców.
Roterdam, 4 lutego.

„Morningpost* donosi z Pa­
ryża:

Przedstawiciele koalicji na 
sobotnim posiedzeniu odrzucili 
niemiecką notę przeciw wyda­
niu winnych, ponieważ żąda­
nie aijantów .jest flzasadoione 
traktatem pokojowym, podpi 
sanym przez Niemcy. (Matecz ­
ną odpowiedź dostaną Niemcy 
razem z listą osób, których 
wydahia żąda koalicja.

(Nie byłyby zrozumiałe cią­
głe usiłowania Niemiec o zmia­
nę ustalonych już i podpita 
nych przez siebie traktatów,

ftMRIHltó&t p o lsk i.
■Weiszaws, 4 lutego.

(F. A. T.)
Icm u n ik a t  sztabu general 

*«go x ania 3 b. m.
Frant lit. ilałcruaki.

Wojska łotewskie grupy gen. 
Rydza Śmigłego zajęły R y ii  i 

i Brygi.
Na odcinku poleskim nasz 

oddżiał wywiadowczy zniósł 
kompanję narciarzy bolszewic­
kich, biorąc do niewoli 1 ofi­
cera i 32 szeregówcćw. Poza- 

tyrn na całym froncie w u- 
terczkach patroli wywiadów 
ezyth  wzięliśmy czterdziestu 

kilku jeńców.
Front wołyński.

Oddziały nasze w walkach 
wypadowych zdobyły 2 działa, 

8 jaBzezy i karabin maszyno­
wy.

W  zast. szefa sźt. gea.
Kuliński płk.

Paryż, 4 lutego.
tern berek i za mordy popełnio­
ne w Namurze.

Co do Wilhelma, to wszel­
kie pogłoski o internowaniu go 
w  Hclandji s ą  nieprawdziwe, 
Ententa domagać się będzie 
najenergicŁniej wydania eks~ 
kajzera.

gdyby się nie wiedziało, że 
traktaty takie są dla nich za ­
wsze tylko „świstkiem papie 

iii*.)

Zamek flm erengen otoczo­
ny przez żandarmów 

„ holenderskich.
Rotcrdsm, 4 lutego. 

Zamek Amercngen od piąt­
ku został zupełnie odgrodzony 
od świata przez żandarmerię 
holenderską, rzekomo s  powo­
du kroków, poczynionych przez 
ambasadorów francuskiego i 
angielskiego w holenderskim 
m in ii te r j tm  spraw zewnętrz­
nych

„Courant* pisze, że zam ­
knięcie ntetąpiło jedynie ce­
lem bezpieczeństwa.

Przejazd przez stolicę jest 
aktem kurtuazji sojuszniczej.

Podobnie zawitają do stolicy 
oddziały' francuskie i włoskie, 
okupujące tereny plebiscytowe 
P r t s  Królewskich.

Msrka się będzie liczy­
ła po kursie przedw ojen­

n y m  przy płaceniu ed- 
szkedowe ń. 
Roterdam, 4 lutego.

„Times-,* donosi: Gabinety
państw' icalicyjnych zgodziły 
się na to, że Niemcy i Anstrja 
płacić będą odizkodewanie w 
markach i koronach według 
waluty przedwojennej.

Pomoc dia Europy.
P*ryź, 3 stycznia.

„Matin* donosi, a© zapadła 
uchwała amerykańskiej izby 
reprezentacyjnej, by dostar­
czyć cierpiącym Diedost&tek 
krajom Europy zboża za so 
soiljonów dolarów’.

Przefizd wojak
o k u p a c y j n y c h .

Warszawa, 8 styczni©
(P. A. T.)

Dziś baw ił w Warszawie ba- 
taljon 17 pułku gwardji an­
gielskiej, przybyły z Gdańska.

Żołnierzy powitały na dwor­
cu władze wojskowe i cywilne, 
delegaci kemitetu m azurskie­
go i prezydjum Związku lud. 
mazurskiego.

Po obiedzie goście drogą na 
Iłowo pojechali do Olsztyna.

Prowokacje
n i e m r e c k s a .

Katowice, 3 lutego.
* Gizeta Ludowa* donosi:
„"W sobotę po południu o 

brazili memcy oficerów fran-' 
cuskich, gdy ci weszli do 2 ej 
klasy tutejszego dworca k o l e ­
jowego. Kiedy się oficerowie 
francuscy ukazali wr drzwiach, 
zaczęli memcy gwizdać i wyzy 
wać, a wyzywali po polsku, 
aby oficerowie przypuszczali, 
że to polacy prowokują ofice 
rów francuskich. Wobec tej 0 - 
fcelgi oficerzy przyprowadzili 
trzę d n ik ą  straży bezpieczeń 
stwa, aby  stwierdzić nazwis
ka, prowokatorów, co im eię 
nie udało.

Drugi podobny wypadek zda­
rzy ł się przy ul. Młjńskiej w 
Katowicach podczas wyłado- 
wania wojska, Tutaj .znów krzy­
czał jakiś niemiecki r.adpairjo- 
ta, że wszystkich francuzów 
najlepiej wystrzelać, gdyż nio 
mają tu n ic  doszukania. Krzy­
kaczowi zatkali jednak gębę 
polacy, którzy go sprali, ile 
wlazło".

O g ł o s i ę n i ę ,
W  celu dokonania rejestracji mieszkańców Śląska 

Cieszyńskiego, uprawnionych do głosowania w czasie ple­
biscytu, a obecnie przebywających w obrębie miasta So­
snowca, niniejszym podaje się do wiadomości, że prawo 
to posiadają m ężczyźni i kobiety, którzy ukończyli lat 20, 
przynależą do którejkolwiek z gmin Śląska Cieszyńskiego 
J którzy w dniu 14 sierpnia 1914 r. zamieszkali na Śląsku 
Cieszyć skiem.

Wszyscy wyżej wymienieni winni się zgłosić możli­
wie najrychlej celem dokonania rejestracji, która odbywać 
się będzie w Magistracie miasta Sosnowca (Wydział A- 
dresowy parter pokój Nr. 1,) codziennie od godziny 10— 
12 w południe.

Magistrat m. Sosnowca.
Sosnowiec, dn. 30(1. 1920 r.

Z a r z ą d  Z w i ą z u j  O g r s d n i k ó w
członków, iż w niedzielę dnia 8 go 
r. b. odbędzie się

powiadamia swych p. p.
lutego

p© iSw Ięc«ial«» J P a w S lo iitii
o godzinie 9-ej reno, co poprzedzi Msza S ta w kościele 

par. v/ Sosnowcu.
Jednocześnie uprasza się wszelkie stowarzyszenia i ko­

operatywy o wydelegowanie swych przedstawicieli.
ZAR2ĄD.

Sosnowieckie - T o w a r z y s tw o  W z a je m n e g o  K re d y tu
(ulica Targowa N» 2 róg Małachowskiego.)*

podaje niniejszym do wiadomości pp. członkom, że w ponie­
działek dnia 18 lutego rb. o godz. 6 wieczorem w sali Sto­
warzyszenia Lokatorów przy ulicy Staro-Sosnowieckiej Y° 10 
odbędzie 's ię  OGÓLNE ZEBRANIE członków Towarzystwa. 

Przedmiotem cbrad i uchwał będą:
1) przyjęcie protokołu ostatniego ogólnego zebrania,
2) eprawezdanie kasowe z operacji Towarzystwa za lata 

1914—1919,
3) wybory 3 ch członków Zarządu, 9 członków Rady 

i 8-ch członków' Komisji Rewizyjnej i zastępców.
4) Upoważnieni© Zarządu do dokonywania wszelhich 

czynności, wynikających z iranzakrji hypotecznycb.
5) Ustalenie terminu następnego ogólnego zebrania dla 

przedstawienia bilansu Towarzystwa za k t a  1914-19 
wraz z rachunkiem zysków i strat.

8) Uchwćleme budżetu wydatków Towarzystwa na rok 
1920-ty,

7) Wolne wnioski (§ 41 Ustawy).-;
Gdyby na zebranie w powyższym terminie nie p rzy b y ­

ła wy meg. na przez § 35 Ustaw y liczba członków z  edgo 
wiednim kapitałem, zebranie w dęigim terminie odbędzie 
się w tejże sali w poniedziałek dnia 1 marca r. b. i uchwa­
ły tego zebrania będą prawomocne bez względu na ilość 
przybyłych członków.

Każdy członek może mieć na ogólnym zebraniu leszcze 
jeden głcs z& nieobecnego członka na zasadzie piśm iennego  
upoważnienia (§ 87 ustawy).

Osobne źawiadcmienia rozsyłane nia będą.

Niklowanie SSSSjSS!
K  wykony® e n o ® y c h niklowanie

l e j  w " ”c cyJna oŁ,o* sU ad“

Potrzeba ?t* r
Zgiosrenia Sosnowiec Suitckic* 43, go­
spodarz jtanm 5 —6 wiecz
y n K n i D  nmeblowanagoUT Dobrowie 

o Poszukuję oferty do „lekry*
8  R

Z a u i n s ł  f a62Fort na imię Frv- 
° 0  , ,  d,eryki T reister wydany, 

przez Bladze niemieckie

Z a e m f , ł  ??szpo[t rosyj*ki~zólj:T T ?  , ą  Sternako 1 j astyny Ste  
Dłk Zna lazca  zwróci do .Iskry*

f" 32Port ®ydoay p - ie z  
a o ą i u d l  B ladze niem ieckie na 
im ię Karcili Genendelman______

Pragnęłabym
podeiasch wieczorowych. Adres proszę *0-

gt«»ic w A^m „IskrT" pod Mi j.

Konwersacji francusk iego język~5 
udzielają cd I lutego b r. ‘ dwie 
nauczycielki rodowite francusk’ 
w godz. po połud. od 3 — 6 na 
Konstantynowie ul. Kamienna M 5 , 
m. 2 parter. ________

Freblanks
lub francuski Warszawski Bank Handlowi 
to dyrtktora

E r a n c u R k H  dft|e ,e,kcie ńe~®oi-
■X , rT ,le ^dzT.y  od 9 —
- P°_pol H andlonty m dyrekiorc-

Maturzystka
, ! ł  »z-Oię Rc»lBą njg jeszcze dwie codzi- 
cy wbIes ^Dcy<isk̂  Stsrceosnowiecire 50

K e p e r B c i f c  « ■ « »  ««o » n c i» rf  * pisania, rachow a­
nia. kas sMej?owycb. roweró® i t. p. 
szlifow anie noty, repęrecje u szeik  e :- 
brom, tanfo. szybko. Antoni Krnnc, 
D erierte obok skłeda mebli p Wo;t- 
koBiakn. ____

Bprzedan perl ,óźek ni!tlof  u  O l i ,  wych z materncomf
salonowy garnitar lakierowany birlo  
o to n sn ę , krzesła wiedeńskie, st h  
biarowe, ławki szkolne 1 r ć ż ie  m eble, 
mnszyno do szycia , również kopale- 
m eble oźywane j różne rzeczy 3 Aaje 

I !?,JS podwórza.

Potrzebna
żyłek do sk.epn. Wiadomość w Iskrze
^agiaela* tym czasowa 1' 0 'ty- 
„  • . . _ maejsi wydana przez
m agistrat w Sosnow ca na tadę Jsne'
Będkowskiego

p aszpor t  wyJaay ,/rzej: 
władze niem ieckie n eZ s ^ s n a i  _ _

imię LndwiŁ-ą Stępnia.

N A D S Z E D Ł  ! !

i  i  II
najpewniejszy śiodek antiseptyczny.

Sprzedaż w ehładach aptecs- 
tych w Sosnowcu.
M, J s g i e ł ł o met, 3 M aja 22.
W. Jsg le łłow icz , Sieleeka47.

bilansista, z dobremi referen­
cjami poszukiwany do 

Państwowej Instytucji dla obję- 
kierownika działu buchalte-cia

ryjnego.
Warunki od umowy.

Zgłoszenia pod „rutynowany* 
do red.

Z & S O B e ł a  lvrnrZbsoBa leg I ty- 
F* V m ze ja  wydana przez  

m ag is t ra t  m Sosnowca n a  imię Bro­
nisławy Zilbersztein.

Zaginęły
b r a ma Potasza  i Heli P otEs/irw^j

Ż a e r l B a ł  <?" s^ o r t  “ F ^ a y  przez.
m tJ  i u, • ? ,od?e Qietnieckic no ..mię Lftjbnsin Sztalnfeldn

Z i S f f l T i a ł  P^s z P°rt wydany przez 
f  ^Cł ^  w,adze niemiecki© rc im ę S tan is ławy Morar.

y i ź i i c r i n j l ł  p a sz p o r t  wydany p r z e z  
Ł i w g i u ą i  wiedze r o s t js d e  no 
?mjg J e n o  Boje--slri<-qn.
7  u u t T I F i i i  tym czasow a f  aity-mncjB m yiaaa  prjiez  
m ag is t ra t  m. Sosnow ca o raz  św ia­
dectwo ś lu sa rsk ie  na  Imię Grzegorza. 
Wyszyńsziego.

Zgubiono
p rn dn la  F ran c iszk a  G ąsiora .  Ł a sk a ­
wy z n e l ł z c c  raczy zw ióctć  do „ lsk rv ‘:" 
B ę d z i n ____

r/>Sl&Vn(*}a tymczesowaiegTtymo--f j a g i l i ę i a .  Cja By.1ano przez m»- 
g is t rc t  m. Sosnowca na Imię FajU® 
Wagi Zwrócić „iskra*.!

‘źtDczasowa leglty- 
m ocja  wydana p rz ez  

m » g is ' r e t  m. Sosnow es n a  imię Beli 
Bortisztein Zwrócić „Iszra". ,

HISZPANKĘ, WFLUESZĘ
KATAR i wszelkiego rodzaju 

przeziębienia leczy 
C a l c i s a l —  S p t e s s

wypróbowany i zalecany ś rodek  przez 
lekarzy.

CflLCiSAL— óPlESS używany być m o ­
że również dla dzieci ponieważ przed­

stawia tabletk i m ałego  wymiaru. 
Przepis zn a jd u je  się przy każdym 

. pudelku.
Ż ądać w ap tekach  i sk ładach aptecz.

Warsztat

|  N H H  ^ i l S Z H l S ,
     ^

% Sżutemziein
GODZINY PRZYJĘĆ: 

oii i9—l  t od 3—6 po poi,
4 «ói?:©!ł2s lębóyę, ^ l o j r . b c r a s i * ____
frptftwiBale sębów piotAaj#-. Zaginął

aia słot© koFosy. 
bL KcirzftJoWskc M 8

Ogólna likwidacja in>
f a r * #  f i l i  C**g»l kto knpi tersz,

• względni* tinto jeszore ku­
pi. Centr»Jnj s lład  mobil B, Błotoiewskio- 

g o  5 Maj* 2 2,

Nowootwofzony pie;ow,̂
załłnd grłwarsko-rytowoiczo meehsniozoy 
wykonywe wszelkie reboty srtyatyosne, 
przyciski,  topieluiczki, cygarnicifil przy­
rządy do pulea », ksłunarze  itp. Szybko 
po censch przyitąpnjch. Fr, ' Korpsk 1 
S-k* Pogoś, Msrjaoks.

^  S f f i n f l l  P0r^ 8* ’ awi*r»jąay P»BZ* 
ł , ° P j U H ' ’ port niemiecki oraz odro- 
ozenle wojskowo na imię Sttnisław# Grso- 
bnły I ia ta rzeczy. Zwrócić do . I s k ry .11

paszport Józefa Mąko wera 
________________ Zaalezcą zwróci Redakcji.
K i l  f i l  l i , > ' Pr i ń mni» gardbrobT^w

komis do sprzeóznis Sos- 
no.wi*c Trzecligo SI--jr 10 Molicti,

mlcza 20.

Baczność! W Ź Ż S F E :
skle męskie i dzleoin*. Modrzejewska 15 
w podwórzu, M. Bergm a n 8ołowj8C-

f l y v r p l f l f a  dIn m,£>dz eiy fdzie-w  im a  ,Wi ą580 tom0.e 
sprzedam. Częstochowa oiaro  dzienni-
kÓB), O t rg bke.

rrzybłąkał
gl. N ad rzeczn a  hf, 7 Będzin S zczypka.

Fortepian s t
lecka 12 >klap spożyicczy.

1  powoan $Ż,"S% X.
ni» w dobrym punkcie Sosnowiec Poiroń 
Y. od o z 7.______ _______

Z s u n ę ł a
przez m tgutra t w Wolbromiu.

W t u i  PMJport na imie Aront 
ilB&UĄ i  L uetig sra  wydany przez 
władne niemieckie.

sprzedam r r t ^ kf i
leklrycznym św iatłem. S tarososaowiec- 
k a  90.MMM • MMMMMI

K#4*Jeśc» i wy£twe»: Wikter Moinslsrskl. Djuktarnia „Ithry,*


